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EWANOELJA
św. Łukasza rozdz. 15, wiersz 1 — 10

Onego czasu przybliżali się do Jezusa cel­
nicy i grzesznicy, aby Go słuchali. I szemrali 
Faryzeuszowie i doktorowie, mówiąc: iż Ten 
przyjmuje grzeszniki i jada z nimi. I rzeki do 
nich to podobieństwo, mówiąc: Który z was 
człowiek, co ma sto owiec, a jeśliby stracił 
jedną z nich, iżali nie zostawuje dziewięćdzie­
siąt i dziewięciu na puszczy, a idzie za oną, co 
zginęła, aż ją najdzie? A gdy ją najdzie, kła­
dzie na ramiona swe radując się. A przyszedł­
szy do domu, zwoływa przyjaciół i sąsiadów, 
mówiąc im: Radujcie się ze mną, iźem znalazł

owcę moją, która była zginęła. Powiadam wam 
żeć tak będzie radość w niebie nad jednym 
grzesznikiem pokutę czyniącym, niż nad dzie­
więćdziesiąt i dziewięciu sprawiedliwych, któ­
rzy nie potrzebują pokuty. Albo która niewia­
sta, mając dziesięć drachm, jeśliżby straciła 
drachmę jednę, iżali nie zapala świecy i ^»r- 
miata domu i szuka z pilnością, ażeby znala­
zła? A gdy najdzie, zwoływa przyjaciółek i 
sąsiadek, mówiąc: Radujcie się ze mną, bom 
znalazła drachmę, którąm była straciła. Tak, 
powiadam wam, radość będzie przed Anioły 
Bożymi nad jednym grzesznikiem pokutę czy- 
niacvm.

EWANGbLJA
św. Mateusza rozd. 16, wiersz 15 — 19.

Wonczas przyszedł Jezus w strony Cezarei 
Filipowej, i pytał uczniów Swoich, mówiąc: 
Czem mienią być ludzie Syna człowieczego? 
A oni rzekli: Jedni Janem Chrzcicielem, a
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drudzy Eljaszem, a inszy Jeremiaszem, albo jed­
nym z proroków. Rzeki im Jezus A wy kim MięJIHGFEDCBA 
być powiadacie? Odpowiadając Piotr rzeki: Tyś 
jest Chrystus, Syn Boga żywego. A odpowia­
dając Jezus, rzeki [mu: Biogosławionyś jest 
Szymonie Bariona: bo ciało krew nie objawi­
ła tobie, ale Ojciec Mój, który jest w niebie-

siech. A Ja tobie powiadam, iżeś ty jest opo­
ka: a na tej opoce zbuduję Kościół Mój:, a bra­
my piekielne inie zwyciężą go. I tobie dam 
klucze Królestwa niebieskiego. A cokolwiek 
zwiążesz na ziemi, będzie związano i w niebie- 
siech: a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie 
rozwiązano i w niebiesiech.

„Żniwo roprarodzie wielkie, ale robotników malo“ —  (M at. 9, 37).

Sw . Piotr i jego następcy na ziem i
(Na uroczystość św. Piotra i Pawła)

Św . Piotr podobnie jak w iększa  
część apostołów , był rybakiem . N aj­
starszy z apostołów , m ieszkał zrazu  
w K afarnaum . C hrystusa poznał on  
przez brata sw ego A ndrzeja, który  
był jednym  z pierw szych uczniów  
Z baw iciela.

W  pogańskim  R zym ie założył sto ­
licę św iata chrześcijańskiego 1, zarzu ­
cił tam  pierw sze ziarna nauki C hry- 
(stusow ej i w krótce błogosław ił św . 
M ęczenników za w iarę katolicką, —  
ale i też sam  poniósł śm ierć m ęczeń ­
ską, razem z drugim gorliw ym apo ­
stołem  św . Paw łem dnia 29 czerw ­

see i w iększą m a w ładzę aniżeli wszy­
scy biskupi i kapłani całego św iata  
razem  w zięci. Jako głoW a Kościoła 
jest też w rzeczach w iary i moral­
ność nieom ylny.

h s s bes bbi

ca 68 roku za cesarza N erona.
D zisiaj czcim y św . Piotra jako  

lickiego. N ikogo tak C hrystus Pan

N aznaczony przez C hrystusa na  
następcę, św . Piotr po W niebow stą­
pieniu Pańskiem rządził grom adą tw órcę i założyciela K ościoła K ato-  
C hrystusow ą, spełnił polecenia Pana lickiego. ’ r._
„paś baranki m oje!", jako najw yższy  ’nie w yróżnił, jak św . Piotra. Ź adne- 
pasterz obchodzi kościoły , zatw ierdza m u innem u apostołow i nie pow iedział 
biskupów i w reszcie spełnia najw aż- tego co jem u „paś baranki m oje, paś  

ow ce m oje“ , to jest rządź w szystki­

m i apostołam i i w iernym i. N aw et 

do w szystkich razem zgrom adzonych  

apostołów nie pow iedział C hrystus: 

„paście ow ce m oje, paście baranki 

m oje" —  ty lko  jednem u śiw . Piotrow i 

i jego następcom  ten urząd zlecił.

Stąd w ynika, że papież w  dzisiej­

szym  K ościele, jak  zresztą od  w ieków

FU G I-BA C H A

niejsze dzieło sw oje: opuszcza Pale ­

stynę, udaje się na zachód i zakłada  

dlo dziś dnia istn iejący K ościół rzym ­

ski.

Z ałożenie K ościoła w  R zym ie jest 

najw iększem  dziełem św . Piotra, —  

który przybył do R zym u cichy, nie ­

znany, w szedł 'w  św iat pogański, dy ­

szący grzechem  i zw yciężył bogi ka ­

m ienne. , było —  najw ażniejsze zajm uje m iej-
CYKL fcUDYCYJ RADIOWYCH 

W SEZONIE LETNIM
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Wywrotnica wagonowa do przeładunku węgla (fot. „Foto-Elite“ — Gdynia)IHGFEDCBA

C O  N A L E Ż Y W IE D Z IE Ć  W  D N IU  „ Ś W IĘ T A  M O R Z A ? 4 4

O dokończenie dzieła 
nad Polskiem Morzem

P o  1 5 -tu  la ta c h  o d  o d z y sk a n ia  d o ­
s tę p u  d d o  m o r z a , m o ż e m y  so b ie  śm ia ­
ło p o w ie d z ie ć , ż e P o lsk a r o śn ie , p o ­
tę ż n ie je , n a b ie r a p o w ie tr za  w  p o tę ż ­
n e p ier s i. N a w ą sk im  sk r a w k u  w y ­
b r z eż a m o r sk ieg o , p r z y z n a n y m  n a m  
T r a k ta te m  W e r sa lsk im , w r e ju ż o d  
la t w ie lu  m r ó w c z a , n ie u sta n n a p r a c a .

G e n ju sz n a r o d u św ia d o m y sw y c h  
c e ló w  i p r z e z n a c z e ń  w y c z a r o w a ł c u d  
z p ia sk ó w  n a d m o r sk ic h p r a w ie w  o - 
c z a ch  n a sz y c h  p o w sta ł o lb r z y m i p o r t, 
je d e n z n a jw ię k sz y c h n a B a łty k u , 
r o z r o s ło  s ię  5 0  ty s ięc z n e  m ia sto , p o w ­
s ta ły n a w y b rz e ż u n o w e lic z n e o - 
s ie d la , a  b a n d e r a  p o lsk a  z O r łe m  B ia ­
ły m  c o r a z c z ę śc ie j i g ę śc ie j u k a z u je  
s ię n a d a lek ich  m o r za c h  i o c e a n a ch .

F a k te m  je s t , ż e P o lsk a w y sz ła  
ju ż n a p o d b ó j m o r z a , p o sta w iła  n ie ­
d a w n o  p ie rw sz e k r o k i, a  d z isia j k r o ­
c z y ju ż śm ia ło n a d r o d z e , w io d ą c ej  
d o św ia to w e g o  r o z k w itu i p o tę g i. —  
S to p y n a sz e c o r a z s iln ie j w p ier a ją  
w  w y b rz e ż e , a w z r o k p o n a d P o lsk ie  
M o r z e , p o n a d  B a łty k  w y la ta k u  n ie ­
o b ję ty m  o c e a n o m  i d a le k im lą d o m  
w y sz liśm y ju ż b o w iem n a w ielk ie  
sz la k i m ię d zy n a r o id o w e j w y m ia n y  
p r z e d  n a m i je sz cz e d a lsz e h o r y zo n ty  
o  k tó r y c h  z a le d w ie  m a r z y ć  m o g ły  o l­
śn io n e ź r e n ice p ie r w sz y c h P ia stó w , 
J a g ie llo n ó w  i W ła d y s ła w a  IV .

W e w n ą tr z k r a ju  z a ś w  sp o łe cz e ń ­
s tw ie z n a c z e n ie m o r z a r o k r o c z n ie  
p o g łę b ia  s ię  c o r a z  w ięc e j . Z  fa z y  se n ­
ty m e n tu p r ze c h o d z iliśm y c o r a z w i­
d o c z n ie j n a  d r o g ę p r a k ty c zn ą , a  m o ­

r z e s ta je s ię  ju ż p o d sta w ą w y c h o w a - w  P o lsc e , 
n ia n a r o d o w e g o n a sz y c h o b y w a te li 
w  sz k o le w y siłk u , in ic ja ty w y , 
n o śc i i b o h a te r s tw a .

te io d la c a łe g o n a r o d u a k tu a ln ą , a  
n a w et p a lą c ą je s t ju ż o d d a w n a  sp r a ­
w a r o z b u d o w y n a sz e j f lo ty w o je n ­
n e j. N ie je s t to z a g a d n ie n ie  w o jsk o ­
w e , a le z a g a d n ie n ie  o g ó ln o -n a ro d o w e  
p ie r w sz o r z ęd n e g o z n a c z en ia . J e st to  
c z ę ść te s ta m e n tu , ja k i n a m  p r ze k a za ł  
w  sp a d k u n ie śm ie rte ln y W ó d z N a ­
r o d u J ó z e i P iłsu d sk i.

T e g o w ie lk ie g o d z ie ła —  b u d o w y  
s iln e j f lo ty w o je n n e j d la P o lsk i, d o ­
k o n a ć m o ż e p o z a w y siłk a m i r z ą d u , 
ty lk z o r g a n iz o w a n e sp o łe c z eń stw o . I 
tu ta j w ła śn ie o lb rz y m ią r o lę o d g r y ­
w a L ig a M o r sk a i K o lo n ja ln a , k tó r a  
w  n a jb liż sz e j p r z y sz ło śc i sk u p ić m u ­
s i w  sw y c h sz er e g a c h  ju ż n ie d z ie ­
s ią tk i ty s ięc y , a le m il  jo n y o b y w a te ­
li p o lsk ic h . J e ż e li c a le sp o łe c z e ń stw o  
w e jd z ie w  sz er e g i L ig i i z ło ży  sw ó j  

i g r o sz o fia r n y n a r o z b u d o w ę p o lsk ie j 
J flo ty w o je n n ej —  w te d y  d o p ier o  m o ­
ż e m y b y ć p e w n i, ż e P o lsk ie M o r z e  
ju ż  p o  w szy stk ie  w ie k i p o z o sta n ie  w e  
w ła d a n iu n a sz e j R z p lite j .

Z b ie r a n ie „ F u n d u sz u  O b r o n y  M o r ­
sk ie j 4 4 , p o p ier a n ie c e ló w  i z a m ie r ze ń  
L ig i M o r sk ie j i K o lo n ja ln e j —  o to  
w sk a za n ia  n a r o d o w e n a k a ż d o r a z o w e  
c o r o c z n ie  o b c h o d z o n e  „ Ś w ięto  M o r z a 4 4

I p r z y z n a ć te ż  m u sim y , ż e to  z n a ­
c z e n ie m o r z a n a r z u c iła n a m  p r z ed e -  
w sz y stk ie m  w o la  W ie lk ie g o B u d o w ­
n ic ze g o P o lsk i, z m a r łe g o n ie d a w n o  
M a r sz a łk a J ó z e fa P iłsu d sk ie g o .

Z J e g o  to r o z k a zu p o d ję li e n tu ­
z ja śc i w ie lk ie g o  z a m ier z e n ia  n a m o ­
r z u  i w p r o w a d z ili je  w  c z y n . P r a c o w ­
n ic y  Z m a r łe g o  W o d z a  N a r o d u  w p o ili 
w  n a r ó d p r z ek o n a n ie , ż e m o r z e to  
r ę k o jm ia n a sz e j g o sp o d a rc z e j , w o j ­
sk o w e j n iez a le ż n o śc i, ż e  m o r z e i w y ­
b r z e że  p o lsk ie  to  n a jis to tn ie jsza  c z ę ść
sk ła d o w a n a sz e j n ie p o d le g ło śc i, to  ®  
ź r ó d ło p o tę ż n e j w ia r y w e w ła sn e s i- W

ŚW. PIOTR I PAWEŁ 
(Józef Buchbinder 1859 — 1909)

A le w ie lk a ta p r a c a n a m r z u je - y 
sz c ze n ie u k o ń c z o n a . J e ste śm y n a r o - t 
d e m  w ie lk im  i d la teg o w ie lk ie c e le  K  
so b ie s ta w ia ć p o w in n iśm y i n ie w o l­
n o  n a m  u sta ć w  p ó l d r o g i w  u p a r te m  
d ą ż e n iu d o m o c a r stw o w ej p o tę g i. 
W ie lk i p o r t w  G d y n i ju ż u k o ń c zo n y , 
k r ą ż ą  ju ż  p o  sz e r o k ich  m o r z a c h  św ia ­
ta licz n e s ta tk i h a n d lo w e i p a sa ż e r ­
sk ie p o d  o jc z y stą  b a n d e r ą , n ie u k o ń -  
c z o n e  je s t je sz c z e ty lk o  w ie lk ie  d z ie ­
ło r o z b u d o w y n a sz ej f lo tu  w o je n n ej. ;

C h o c ia ż w  p o lity c e m ię d z y n a r o ­
d o w e j p r z e w a ż a ją d z iś p r ą d y p o k o ­
jo w e , n ie m n ie j je d n a k fa k te m  je s t , 
ż e n a r o d y z b r o ją s ię n ie sta n n ie z a ­
r ó w n o  n a  lą d z ie  ja k  i n a  m o r z u . P o l- ' 
sk a n ie m o ż e p o z o sta ć w  ty le i d la -j
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Wieści harcerskie

N A  Ł O N IE  N A T U R Y ...
R ankiem  w p ią te ,k dn ia 28 czerw ca br. po  

nprzedn iem  badan iu lekarsk iem , k tó re się od ­

by ło już w czw artek nastąp ił w ym arsz harcerzy  

hufca w ąbrzesk iego do obozu przedzlo tow ego  

N ad brzeg iem  jez io ra w e W roniu i w g łęb inach  

•o taczającego go lasu tę tn ić będzie przez siedem  

dn i harcersk ie żyo ie . M łode m oże, n ieudolne  

członk i w yrob ią się —  będą sp rężyste , b lade  

praw ie chorob liw e tw arze opalą się rów no ' bron-  

zow a przy pracy , m ętne jakby zaspane oczy  

przyb io rą coś z ko lo ru sta li i b łyszczeć będą  

w span ia le , traw ione w ew nętrzną radością i za ­

dow olen iem ... P rócz tego z końcem obozu  

w zrośn ie liczba dobrze w yszko lonych harcerzy , 

k tó ryęh n ieste ty praw ie w szędzie jeszcze brak ­

n ie . Jedzen ie pożyw ne i obfite , k tó re po tru ­

dach spożyw am y —  to grunt. R um iane tw arze  

tryskające radością i w eselem , m im o że K om en ­

dan t obozu drh podharcm istrz D urka ,,gna" do  

pracy . O bóz ten pam iętać będziem y d ługo ...

„Bo życie nasze takie cudne, 

I pracowite i nie nudne'*...

in tensyw nie d la dobra O J- j się ,a dusza pracow ała  

C Z Y Z N Y !!!

S kończy ła się już gaw ęda, przygasło ogn i­

sko , w n iebo b ił ty lko b łęk itny słupek dym u, 

jak z A blow ej ofiary całopalen ia . N agle w iatr  

dm uchnął i rozw iał dym y, jednak w szyscy sie ­

dzie li nadal cicho , bo przed oczym a im sta ła  

postać odziana w siw y m undur strze lecki i m a ­

cie jów kę, bo z pod krzaczastych brw i patrzy ły  

sta low e oczy , tchnące w iarą i zachęcające do  

w yścigu pracy .

Z  N A S Z Y C H  D Z IE J Ó W

W yjm ujem y uryw ki z poryw ającej 

książk i Ju ljusza K aden-B androw sk iego  

p t. ,,W ypraw a W ileńska", w k tó re j au to r  

w spom ina o postaw ie p lu tonu harcerzy , 

stanow iącym osłonę W odza. W łaśn ie  

harcerzy w ybrano do te j odpow iedzia lnej, 

ale jakże zaszczy tnej ro li.

„ Z a je ż d ża  p o c ią g . Z  o k ie n  w y ch y la ją  s ię n a ­

s i ż o łn ie rz e —  k o ło lo k o m o ty w y k a r a b in y m a ­

sz y n o w e —  W sz y s tk ie p r z ed z ia ły tę tn ią o r ę ­

ż e m  —  N a sz e r o k ic h , r o sy jsk ich  w o za c h  w y p i-

jeźeli się zw aży , źe na pew nym odcinku  

do S pały prow adzi ty lko po jedyńczy to r. A le  

oprócz ludzi, dostarczyć trzeba na te ren zlo ­

tow y w iele pociągów żyw ności, ekw ipunku  

obozow ego i td .

iK w aiterm istrzostw o Z lo tu za pośredn ic t­

w em  „W IC I" w porozum ien iu z M inisterstw em  

K om unikacji zaw iadam ia, że w  najW iźsizym  cza ­

sie usta lony zostan ie specja lny rozkład jazdy  

pociągów iharcersk ich do S pały . R ozk ład ten  

przew idu je zw iezien ie w szystkich uczestn ików  

Z lo tu w ciągu 10 i 11 lipca br. do godziny 16  

w łączn ie . S zczegółow y, do tyczący stacy j i 

godzin od jazdu pociągów , usta lą kom endanci 

podobozów (K om endan tk i C horągw i) w poro -  

zum iem iu u m iejscow em t w ładzam i ko le jow em i. 

S taran ia te kom endanci i kom endan tk i w inn i 

poczyn ić w spóln ie d la harcerzy i harcerek ' —  

gdyż pociąg i m ogą być ty lko w spólne.

Z aładow an ie w agonów , a w szczegó lności  

w y  ładów 7  an te na stac ji S pała , n ie m oże trw ać  

d łużej jak 15— 20 m inu t i(jeden to r). Jesteśm y  

pew ni, źe harcerk i i harcerze w yczyn ten ro ­

zum ieć będą, jako p ierw sze ćw iczen ie zlo tow e,

sa n e p o śp ie sz n ie k r ed ą : P ier w sz y p o c ią g  p o lsk i 

z W a r sz a w y  d o  W iln a !

P iłsu d sk i s to i w  d r zw ia c h w a g o n u . T w a r z

P Ł O N IE  O G N IS K O  I  S Z U M IĄ  K N IE -
JE

W  ciem nych czeluściach lasu osiad ł urok . -e g o a |,ję ta je s t z o r z ą w a lk i, p o lic z k i p ło n ą  

, 1 g ę s ty m  r u m ień c em , n a tęż o n e ź re n ic e s tr a c iły
P anu je n iczem  n izm ącona sw ó j ła g o d n y k o lo r , b iją r z ę s is ty m  św ia tłe m ..

P o s tó j ... N a c o ś je sz cz e c z e k a . N a cz e ln y

U cich ł śp iew  p tasząt, zam arło do n iedaw na  

żyw o tę tn iące życie , 

cisza...

—  —  —  —  — - -- -- -- —  W ó d z w y sk o c z y ł z w in n ie z w a g o n u i w r a z z c eT e k .

N agle las ożyw ia się , słychać szm ery , g łosy , n im  w y sy p u je s ię z p o c ią g u p lu to n m ło d y ch  ।  

O tu lona kocam i drużyna sp ieszy do ogn iska .

P ow ażne, skup ione tw arze , 1

sm utne, pośw ięcone pam ięci T ego co w yścig iem  

żela iza i krw i w olność nam  

chw iejne podw aliny P aństw a, 

fundam enty ...

D ym  ogn islka b ije w  n iebo , prosto pod  trony  | 

K róla K rólów , tam gdzie osiw iały W ódz pełn i i 

W ieczną W artę. —

R azem  z dym am i b ije w n iebo sm ętna p io ­

senka , o rycerstw ie z nad kresow ych stan ic  

o obrońcach nasizych po lsk ich gran ic". P rzed  

oczym a sta je osta tn i ich O brońca. — R ów ny  

C hrobrem u, Jag ie lle , B ato rem u, S obiesk iem u —  

W ódz do n iedaw na ucięm iężonego  N arodu , k tó ­

ry tak sz iczy tm ią m iał po prao jcach spuściznę..

w cizasiie k tó rego w ykaźą się sw oją sp row nością  

organ izacy jną .

W zw iązku ze w spom nianem i na począt­

ku trudnościam i n ie jest w ykluczone użycie  

w  sk ład lach pociągów  harcersk ich w agonów  to ­

w arow ych , n ie przestraszy to jednak zapra ­

w ionych do trudów obozow ych harcerzy i har-

... m  , . i ! Jeżeli się zw azy na rozm iary im prez zlo -
■ ’ z c tn ier zy -sk a u to w . T o je s t w ła śn ie o s ło n a D o -  , ,  • .

---------------   --- • tow ych i  szybkosc dow ozu tak w ielk ich tran -  

bo ----- ogn isko  dziś  sportów , pew nych trudów podróżow an ia , za-

. ‘ i N 5 c  p ięk n ie jsz eg o ,  ja k  w  c iem n y ch ,  a ż  !zn a a z a m y  to z g ó ry i m iin o n a jw ię k s .z y c h starań

w ykrzesał i pod  . b r o n z o w y c h  sk ło n a c h  z a c h o d u , ó w  w ie lk i le w ,  K o m e n ,d y  Z lo tu u n ik n ą ć s ię n ied a ,

granitow e dał z a k tó r y m , n ib y g r o m a d k a b u jn y c h sz c z en ią t
i b ie ż y i z a g a n ia sp r a w n y p lu to n sk a u tó w . i T rudy te zm niejszą się do m inim um , jeżeli

T, , , , . . , harcerk i i harcerzy cechow ać będzie nakaza-
K o m en d a n t r o z m a w ia z m m i sz y b k o , g o -

. ...  .... i na im  przez nasze praw o pogoda ducha i w za-
r a c o , s ło w a z d a ją s ię r o z sa d za ć je g o w e zb r a n ą , , ■ . , .

. , jem na uprzejm ość. (J w ykazan ie tych cech

P ie rS<  charak teru harcerskiego w czasie podróży K o-

D a le j! N a p rz ó d ! N a p r zó d !  Z lo (tu  b a r d z 0 W a s p r o s i

W sk o c z y liśm y d o w o z ó w . Z a W o d z e m  .
. ...  , . . 1 W czasie najb liższym M inisterstw o K om u-
ła w ą sk a u c i —  i r u sz y liśm y , sc h o w a n i w  c ie m -  . , . , . , , , „ ,

. , , m lkacji usta li zm zki ta ry fow e d la uczestn ików
n e m  w n ę tr z u ż e la zn y c h  f la n k ó w  p o c ią g u , p r z e z . . .  ,

, , . . , . . j .. , , i gości zlo tow ych .
r u d e la sy , z a p o m n ia n e w o d y u s ta lę d r o g i, ta k  

p r ze jęc i sp e łn ie n iem  p r z e z n a c z e ń b o h a te r sk ic h  

J a k c h y b a p r ze ję c i b y li sp r a w ą w a lk  i G r ec y

_  . ,  , i .a , ■ W 7 - j w  o g n is ty c h f la n k a c h tr o ja ń sk ie g o k o n ia " .
P sie P ole , G runw ald , K ircho lm , O dsiecz W ied- j

p jE R W S Z A p R Ó B A S P R A W N O Ś C I

Z L O T O W E J , T O  P O D S T A W A W  

C Z A S IE  P O D R Ó Ż Y  I S Z Y B K O Ś Ć i 

R O Z Ł A D O W A N IA P O C IĄ G U

n ia —  i pó łto ra w ieku strasznej, m ęczeńsk iej  

n iew oli..

P otem  gaw ęda. N ajw iększy S yn O jczyzny  

jak iego ' ® na h 'sto rja narodził się na L itw ie . 

P ośród puszcz litew sk ich zaczęło b ić gen ja lne

K O N C O W A  P R Ó B A S P R A W N O Ś C I  
Z L O T O W E J

B ędzie n ią likw idacja obozów zlo tow ych . 

H arcerk i i harcerze znan i są z tego , źe zosta ­

w iają po sob ie w szystko w należy tym  porząd ­

ku . W  każdym razie , już obecn ie , przed zlo -  

• te ,m obm yśleć należy w szczegó lności akcję  

likw idacji obozów i w szelk ich zaciągn ię tych

’sz lachetne , a tak kochające O jczyznę serce . — C zy zastanow iliśc ie się nad tem ' jak trud - feobow iązań zlo tow ych . W  szczegó lności chodzi

Jego życie —  pasm em  udręczeń —  począw szy ną rzeczą jest przyw iezien ie z całe j P olsk i na O ' w yzna  ozen ie już obecn ie osób , k tó re tę li-  

od pożaru  rodzinnego dw oru , przez S ybir i w ię- w łaściw y te rm in do- S pały oko ło 20 .000 har- , kw idację p irzeprow adzą.

zien ie M agdebursk ie do cichej śm ierc i, gdy tra- cerek i harcerzy , n ie licząc w ielu ty sięcy go-J

w ioń® chorobą cia ło odm aw iało posłuszeństw a, śc i z kraju i zagran icy . T rudność ta zw iększa —  —  —  —  — ------- —  —  —

K siążn ica  K opom ikanaka

w Toruniu


